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Kandydatury poselskie 
Centrolewu

W a r s z a w a, 30. 9. (Tel. wł.) We­
dług pogłosek, pochodzących z kół po­
litycznych, na liście państwowej z blo­
ku Centrolewu kandydować będą:

Jako kandydat czołowy p. Ignacy 
Daszyński; za ńim kolejno znajdować 
się mają nazwiska Jana Dąbskiego 
(Str. Chł.), Maksymiljana Malinowskie­
go (Wyzw.), Macieja Rataja (Piast), 
Mieczysława Niedziałkowskiego (P. P. 
S.), Jana Jankowskiego (NPR.-prawi- 
ca) i Stanisława Wrony (Str. Chł.).

Zabiegi Okonia o mandat 
do Sejmu

Warszawa, 30. 9. (Tel. wł.) — 
Wczorajsze „ABC“ doniosło, że w War­
szawie bawi osławiony ks. Okoń, któ­
ry, chcąc dostać mandat, szuka poro­
zumienia z BB.

Z kół „sanacyjnych“ oświadczono w 
odpowiedzi, że Okoń istotnie zgłosił się 
do BB„ ale nie został przyjęty, (w.)

Metropolita Szeptycki 
w Warszawie

Warszawa, 30. 9. (Tel. wł.) Do 
Warszawy przybył ze Lwowa aeropla­
nem metropolita Szeptycki.

Wobec sytuacji w Małopolsce wsch. 
przyjazd jego nabiera znaczenia poli­
tycznego. (w.)

Proces oficerów
Reichswehry

Berlin, 29. 9. (PAT.) Dzisiejsze 
zeznania w procesie przed trybunałem 
lipskim całkowicie potwierdziły głó­
wne punkty oskarżenia.

Sensacją dnia było wystąpienie prze­
wodniczącego trybunału, który ostro 
zaprotestował przeciwko próbom wpły­
wania z zewnątrz na tok przewodu są­
dowego. Trybunał — oświadczył prze­
wodniczący — zasypywany jest for­
malnie listami anonimowemi, zawie- 
rającemi pogróżki i ostrzeżenia ze stro­
ny sympatyków politycznych oskarżo­
nych. Autor jednego z takich listów 
oskarża przewodniczącego o stronni­
czość, zarzuca mu pochodzenie żydow­
skie i wzywa do złożenia urzędu i od­
dania kierownictwa rozprawy Hitlero­
wi

Zeznania podpor. Fuersena zawie­
rają szereg znamiennych momentów, 
rzucających światło na prądy politycz­
ne, panujące w korpusie oficerskim 
Reichswehry. Rozmowa z oskarżonym 
Lundinem — wywodził Fuersen — u- 
twierdziła go w przekonaniu' o zgod­
ności programu partji narodowo-socj. 
z poglądami większości oficerów 
Reichswehry. Głównym celem dążeń 
naszych jest zrzucenie więzów, nałożo­
nych na Niemcy przez traktat wersal­
ski. Oficerowie dokładać mają wszel­
kich starań, aby Reichswehra w przy­
szłości nie mogła być i.yta jako na­
rzędzie do dławienia ruchu narodowe­
go, zmierzającego do wyzwolenia Nie­
miec od „kłamstwa o winie za wojnę“, 
lecz do odbudowy państwa w granicach 
przed woj enny ch.

Obecny w sali przedstawiciel min. 
Reichswehry zaprotestował przeciwko 
podejrzeniu, jakoby poglądy niektórych 
oficerów Reichswehry nie odpowiada­
ły przekonaniom narodowym. Cały 
korpus oficerski, cała armja niemiecka 
wogóle — twierdził przedstawiciel min. 
— kultywuje idee pogotowia zbrojne­
go, odrzuca pacyfizm w pospolitem 
znaczeniu, odrzuca również internacjo­
nalizm, natomiast myśli i czuje w du- 
icbu narodowo-niemiecki®.

Codzienna przejażdżka konna Mussoliniego

P. Witos rozpoczął
w więzieniu głodówkę?

Warszawa, 30. 9. (Tel. wł.). — 
W Warszawie krążyła wczoraj pogłoska, 
że b. poseł Witos-rozpoczął w więzieniu 
w Brześciu n. Bugiem głodówkę.

Śląsk po aresztowaniu
Wojciecha Korfantego

Sse^ególy aresztowania — Zebranie protestacyjne w Siemia­
nowicach — Zjazd kobiet w Rybniku — Sprawa strajku de­
monstracyjnego — Odpieczętowanie „Polonji“ —Ruch przed­

wyborczy
Katowice, 30. 9. (Tel. wł.) Według 

wiadomości z zupełnie wiarogodnego 
źródła, Korfantego przewieziono samo­
chodem ŚL 139, należącym do staro­
stwa w Tarnowskich Górach. Towa­
rzyszyli mu naczelnik wydziału bezpie­
czeństwa Ryczkowski, komisarz Cho- 
romański, urzędnik policyjny i żan­
darm wojskowy. Wieziono go przez 
Mysłowice, Częstochowę i Siedlce do 
Brześcia nad Bugiem, dokąd przyboto 
o godz. 20.

P. Korfanty zachowywał się z god­
nością i nie rozmawiał ze swą eskortą.

(E.)
Katowice, 30. 9. (Tel. wł.) W 

Siemianowicach, miejscu urodzenia p. 
Korfantego, odbyło się zebranie, na któ- 
rem protestowano przeciwko jego are­
sztowaniu.

Zebrani postanowili odpowiedzieć 
„sanacji“ w wyborach, głosując bez­
względnie przeciwko listom „sanacyj­
nym“. (E.) ,

Katowice, 30. 9. (Tel. wł.) W 
Rybniku odbył się w niedzielę zjazd 
kobiecy przy licznym udziale kobiet 
śląskich.

Przybyłą na zjazd p. Korfantową po­
witano bardzo serdecznie. Obywatelka 
miejscowa p. Prusowa wyraziła jej, 
imieniem zebrania, współczucie z po­
wodu aresztowania p. Korfantego. (E.)

K a t o w i c e, 30. 9. (Tel. wł.) Olbrzy­
mie naprężenie, spowodowane rozwią­
zaniem Sejmu śląskiego i aresztowa­
niem Korfantego, trwa w dalszym cią­
gu. Ostateczne postanowienie w spra­
wie strajku jeszcze nie zapadlo, gdyż 
pracodawcy niespodziewanie ogłosili 
na poniedziałek i wtorek świętówki.

We środę odbędzie się kongres rad­
ców załóg w hutnictwie, który, ma po- 

J .wziąć uchwałę w. sprawie strajku. (E.)

Ponieważ z Brześcia żadne wiadomo- 
Śfrńnią przenik,a.ją. prawdfeftyośęi tej po­
głoski 'stwierdzić nie" można.'' (fv)'

K a t o w i c e, 30. 9. (Tel. wł.) Wczo­
raj zdjęto pieczątki z hali maszyn i ze- 
cerni wydawnictwa „Polonja“, wskutek 
czego od poniedziału „Polonja“ wycho­
dzi we własnych zakładach. (E.)

K a t o w i c e, 30. 9. (Tel. wł.) W nie­
dzielę odbyła się w Katowicach konfe­
rencja P. P. S„ na której ustalono'czo­
łowe kandydatury w trzech okręgach 
śląskich.

Na czele listy P. P. S. w Katowicach 
stoi red. Kawalec, w Świętochłowicach 
— radca województwa Janta, w Cieszy­
nie — b. poseł Reger. Do Senatu w 
Katowicach Adamek. Do Sejmu ślą­
skiego na czele listy PPS. w Katowi­
cach kandyduje adw. dr. Ziółkiewicz a 
w Świętochłowicach radca Janta. (E.)

Katowice, 30. 9. (Tel. wł.) Za­
stępca prezesa dyrekcji kolejowej w 
Katowicach, wiceprezes Wąsik, kan­
dydat „ sanacji“ do Sejmu śląskiego, 
który w ostatnich wyborach przepadł, 
zwołał wiec kolejarzy, wzywając nie­
licznie zebranych do głosowania na li­
stę rządową.

Twierdził on, że kolejarze muszą 
głosować na listę rządową, gdyż jedzą 
chleb rządowy. (E.)

Konfiskata
„Kurjera Poznańskiego“
Wczorajsze wieczorne wydanie „Ku- 

rjera Poznańskiego“ zostało skonfisko­
wane. Po konfiskacie wydaliśmy drugi 
nakład naszego pisma.

Czytelników, którzy nie otrzymali 
„Kurjera“ we właściwym czasie, prze­
praszamy za zwłokę, pochodzącą nie z 
naszej winy,

Biok wyborczy w Łodzi
Warszawa, 30. 9. (Teł. wł.) W 

Łodzi został utworzony wspólny blok 
wyborczy BB. i NPR.-lewicy. (w.)

Lista polska w Gdańsku
Gdańsk. 29. 9. (PAT). Na ostat- 

niem posiedzeniu delegatów gmin pol­
skich w Gdańsku .przyjęto jednogłośnie 
bez‘sprzeciwu i zmian proponowaną jed­
ną listę, na czele której stoją: pp: Len- 
dzion prezes Związku Zjednoczenia Za­
wodowego polskiego w Gdańsku, ks. 
Rogaczewski, inż. Czarnecki, Bronisław 
Budzyński i t. d.

Popierając wytwórczość krajową, 
budujesz niezależność i potęgę 
gospodarczą i polityczną Polski!

Wrażenia z Hiszpanji
(Od własnego korespondenta)

Sewilla, we wrześniu. 
Hiszpanja rozpoczyna się już w wa­

gonie restauracyjnym, gdzie pudełko z 
cygarami ozdobione jest koronką i ró­
żową wstążeczką. Stajemy w Barcelo­
nie, W urządzeniu hotelowem widać 
obok siebie przepych i niegustowne ma­
lowidła w hallu. W pokoju pod ścianą 
stoi szereg zupełnie zbytecznych krze­
seł, powleczonych, jak straszydła, białe- 
mi pokrowcami. Wogóle miejsca tu się 
nie oszczędza. Zarówno w mieszkaniach 
jak i w calem mieście. Buduje się więc 
wiele, bardzo wiele a wszystko to jakaś 
mieszanina secesji z barokiem. Wile 
z odcieniem stylu maurytańskiego, mi­
mo, że są bardzo brzydkie, robią dodat­
nie wrażenie, gdyż znajdują się w ogro­
dach, a ściany ich pokryte są kwiatami 
o upajającym zapachu. Mieszkańcy sta­
rej dzielnicy prawie cały dzień spędzają 
w oknach lub na ulicy, gdzie wśród tłu­
mów z trudem przeciskają się liczne tak­
sówki i autobusy.

A * *
Robimy wycieczkę na wyspy Balear- 

skie. O świcie wynurzają się z morza 
rozpadliny skalne i góry. Pierwsze pro­
mienie słońca padają na ruiny dawnych 
fortyfikacyj rzymskich. Lecz w miarę 
zbliżania się do tych wysp a zwłaszcza 
po wylądowaniu — czar znika. Widok 
zupełnie prozaiczny — port, domy, dro­
gi, pola, kurz, automobile. W' domach 
wybielone pokoje, płócienne portjery, 
krzesła z ciemnego drzewa wzdłuż ścian 
a na środku wielka palma lub kwitnące 
hortensje. Rano dzieci zamiast do szko­
ły wyjeżdżają barką rybacką z dorosły­
mi na połów ryb. Wieczorem do cichej 
zatoki wjeżdża jacht prywatny o pię­
knej lin ji profilu. Właściciel jego spę­
dzi, prawdopodobnie jak zwykle, kilka 
dni w pobliskim luksusowym hotelu, sa­
motnie wzniesionym nad szmaragdowo 
turkusowem morzem i białą plażą o czy­
ściutkim piasku.

Nad wielką taflą morza, otoczoną ska­
łami, rozpościera się ciemna, panura 
noc, noc bez odrobiny poezji i senty­
mentu... * * *

W oddali widnieją rzesztki rzymskich 
murów i kolumna, podobne do wieżyc la­
tarni morskich, wskazujących drogę 
przepływającym obok okrętom i barkom. 
Od niedawna wznosi się tam nowa ol­
brzymia budowla, jednakże pozbawiona 
wszelkiego gustu i smaku. Monumen­
talne schody, ogrody, wysoko nad mo­
rzem położone dwa wielkie baseny ką­
pielowe, jakieś antyczne kolumny, po­
między któremi widać błękitną taflą 
morską. Kąpiele z centralnem ogrzewa­
niem, urządzone w murach starej forte­
cy, i studio z widokiem na róże, brzyd­
kie posągi i góry. Wszystko to nie war­
te by było nawet przelotnego wspomnie­
nia, gdyby nie przypominało fantastyca»
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nej wili jakiejś gwiazdy z Hollywood!....
Oto, co się stało ze starą fortecą na Ma­
jorce. * * *

A potem znów wracamy na konty­
nent, gdzie rozkoszujemy się widokiem 
przecudnych ogrodów hiszpańskich. — 
Składają się one przedewszystkiem z cy­
prysów, myrtów, wawrzynu, jaśminu, 
lauroceraru, z najrozmaitszego rodzaju 
krzewów, piramid i kuli, które tworzą 
tu szpalery, aleje, zielone mury, płoty, 
okna, kulisy i labirynty, na jakie tylko 
zdobyć się potrafi dzisiejsza sztuka o- 
grodnicza. Pozatem w ogrodzie hisz­
pańskim wodzimy całe masy brukowa­
nych uliczek, chodników z cegieł i gla­
zur, majolikowych schodków, fajanso­
wych murów i ławeczek, fontan, cy­
stern, wodospadów7 i wodotrysków, 
wśród których masami naliczyć można 
pawilony, altany i balustrady. Wśród 
tych majolik, glazur i fajansów widnie­
ją przepyszne kamelje, fikusy, azalje, 
begonje, chryzantemy i astry. A wszyst- 
ki to na tle bujnej wegetacji tropikalnej 
gdzie przedewszystkiem rzucają się w 
oczy palmy, cedry i platany. Trzeba 
przyznać, że podobnych ogrodów nie 
spotka się nigdzie na święcie. Podczas 
gdy park angielski jest uszlachetnioną 
dziką przyrodą a francuski monumental­
nym dziełem sztuki, ogród hiszpański 
feęz przesady nazwać możemy wprost 
sztucznym rajem.* * *

Mieszkanki Sewili są drobne, czar* 
ne, czarnowłose i chodzą przeważnie w 
czarnych szatach. Mają malutkie ręce 
i nogi, iak wymaga tego rycerska liry­
ka, a wyglądają, jakgdyby właśnie szły 
do spowiedzi — a więc trochę grzesz­
nie i trochę świątobliwie. Specjalnego 
uroku dodaje im peineta, wysoki grze­
bień szyldkretowy, podobny do koro­
ny łub glorioli. Ten grzebień przemie­
nia każdą czarną chiguitę na damę, 
gdyż z taką rzeczą na głowie trzeba iść 
dumnie, trzymać wysoko wzniesione 
czoło i rzucać jedynie oczami, jak to 
tylko mieszkanka Sewili potrafi.

Drugą, jeszcze większą ozdobą tu­
tejszych kobiet jest mantyla, coś w ro­
dzaju lekkiego szala, przerzuconego 
przez wspomniany grzebień. Mantyla 
bywa czarna lub biała i ma najroz­
maitsze przeznaczenia, Może być uży­
wana jako zawój kobiet muzułmań­
skich, kaptur grzesznicy, mitra ksią­
żęca lub wreszcie przyłbica zdobywcy. 
Nigdy nie widziałem u kobiety nic 
bardziej wyrafinowanego, aniżeli ta 
kombinacja klasztoru, haremu i welo­
nu ślubnego.

Na codzień mieszkanka Sewili nosi 
nad uchem w czarnych włosach cały 
pęk kwiatów albo conajmniej różę, ka- 
melję czy kwiat oleandra, przez ramio­
na zaś przerzuca jedwabny, barwnie 
wyszywany szal. Tak przybrana wy­
gląda równie pięknie jak i wyzywają­
co.

Hiszpanka jest pilnowana jak skarb. 
Na ulicy nigdy się nie spotka samot­
nej kobiety a słyszałem też, że każdy 
członek rodziny ma prawo i obowiązek 
czuwania nad czcią swych sióstr i po­
zostałych nawet dalszych krewnych. 
Jest w tem trochę jakgdyby ducha ha­
remowego ale też i wielki szacunek dla 
rodzinnego i społecznego stanowiska 
kobiety. R. H.

Polska na międzynarodowej konferencji 
Caritas-Catholica

H.s. dyr. Janiak z Poznania — wice• prezydentem Caritas— 
Catholica.

W dniach od 22 do 25 b. m, w Bazy­
lei odbywały się obrady międzynarodo­
wej konferencji Caritas - Catholica, w 
której brali udział przedstawiciele 26. 
państw Europy i krajów zamorskich. U- 
czestników duchownych i świeckich, 
biorących wybitny udział w akcji chary­
tatywnej, zjechało 300. Delegacja pol­
ska składała się z p. szambelanowej 
Turno, ks. Zamoyskiej z Poznania, hr 
Zamoyskiej z Warszawy, &s. dyr. Stef 
Janiaka z Poznania, ks. dr. Wojtasa z 
Katowic i ks. dyr. Wołkowskiego z Po­
znania.

Zagadnienia akcji charytatywnej o- 
mawiano w 6 sekcjach, mianowicie sek­
cji dla spraw ubóstwa, nauk charytą-

Śmiały napad rabunkowy w Gnieźnie
Zrabowano przeszło 16 tys. zl.

Gniezno, 29. 9. (Tel. wł.). Dziś 
wieczorem dokonano tu śmiałego napa­
du rabunkowego, przyczem zrabowano 
przeszło 16.000 zł.

Książkowa Pelagja Kosteńska, za­
trudniona w firmie Bekonexport, po u- 
kończeniu pracy odnosiła do dyrektora 
tejże firmy p. Leona Idźkowskiego, za-

Ukraińcy ostrzeliwują polskie oddziały 
wojskowe

Ostateczne ¿likwidowanie „Piasta? w Przemyślu
Lwów, 29. 9. (PAT). Dnia 27 bm. 

wieczorem, gdy szwadron 14 p. ułanów, 
będący na ćwiczeniach, wjeżdżał do 
gminy Stawczany, pow. Gródek Jagiel­
loński, jakiś osobnik dał z pośród zaro­
śli 4 strzały rewolwerowe. Wskutek 
tych strzałów dowódcą szwadronu zarzą­
dził rewizję w najbliższych zabudowa­
niach, w toku której znaleziono kilka 
karabinów i rewolwerów oraz naboje. 
Pod zarzutem nielegalnego posiadania 
broni i użycia jej przeciwko szwadrono­
wi aresztowano 5 osób.

Tego samego dnia w Bąrtątowie, pow. 
Gródek Jag., Wasyl Kusznir, liczący 
lat 15, wystrzelił ze strzelby, zrobionej 
w formie laski, do 2 ułanów, poczem 
został przytrzymany i oddany do dyspo­
zycji sądu.

Należy nadmienić, że ogół gospoda­
rzy tej wsi przyjął wobec wojska posta­
wy lojalną i dobrowolnie zaczął znosić 
części składowe broni i amunicji, jaka 
gdziekolwiek we wsi się znajdowała. Na 
budynku gminnym w dowód lojalności 
wywieszono chorągiew o barwach pań­
stwowych.

Przemyśl, 29. 9. (PAT). Z po­
śród aresztowanych onegdaj w Przemy­
ślu 40 osób, podejrzanych o akty sabo­
tażu, policja zatrzymała po przesłucha-

tywnych, wychodztwa, szpitalnictwa, 
młodzieży i sekcji antyalkoholizmu.

Z ramienia Polski wygłoszono 2 re­
feraty, a mianowicie w sprawie ubóstwa 
referowała p. szamb. Turno a referat, 
dotyczący młodzieży, wygłosiła p. hr. 
Zamoyska z Warszawy. Oba referaty 
przyjęto życzliwie.

Dnia 22 b. m. odbyły się wybory do 
prezydjum stałego Międzynarodowego 
Komitetu Caritas - Catholica. w wyniku 
których prezydentem obrano ks. prafł dr. 
Tongelen z Wiednia. Na wice-prezyden- 
tów powołano p. Mackenzie z Anglji i 
ks. Stefana Janiaka, dyrektora Zw. Cari­
tas w Poznaniu ■— jako reprezentanta 
dla spraw katolików - Słowian, (z)

mieszkałego przy ul. Mickiewicza 8, pie­
niądze. włożone do teki. Gdy przecho­
dziła ulicą przy rzeźni, napadł ją pe­
wien mężczyzna, powalił na ziemię, wy­
darł tekę, w której znajdowało się prze­
szło 16.000 zł i zbiegł niepoznany.

Śledztwo policyjne w toku. (br.).

niu jedynie 14 osób. Resztę wypuszczo­
no ną wolność. Podczas rewizji wpadł 
w ręce policji bardzo obfity materjał, 
świadczący o silnem rozgałęzieniu UOW 
na terenie tutejszego powiatu.

W dniu dzisiejszym władze bezpie­
czeństwa zlikwidowały ostatecznie na te­
renie Przerńyśla i powiatu ukr. Organi­
zację- harcerską4. .-zw. ,,Płasta“ oraz ist­
niejącą na tut. terenie sekcję opieki nad 
młodzieżą ukraińską.

Zgon znanego malarza 
rosyjskiego

B e r i i n, 29. 9. (PAT). Z Helsing- 
forsu donoszą, że znany rosyjski artysta- 
mąlarz IIja Repin zmarł dziś na wsi w 
pobliżu Helsingforsu.

Stacja radiotelegraficzna 
w Watykanie

Citta del Vaticano, 29. 9. — 
(PAT). Senator Marconi udał się do Gifc- 
ta del Vaticano, aby obejrzeć stację ra­
diotelegraficzną, której budowa i insta­
lacją została całkowicie ukończona-

Dowiadujemy się, że zarząd stacji za- 
warł układ z włoskiem towarzystwem 
radjofonicznem w celu ewentualnego 
nadawania przemówień Ojca Świętego 
całej Europie przy pomocy połączeń z a- 
paratami tego towarzystwa.

Straszny
wypadek samochodowy
B ę dl z i n, 29. 9. (PAT). Dziś wie­

czorem w Kazimierzu zdarzył się wypa­
dek, którego ofiarą padły 4 osoby.

Mianowicie auto osobowe, jadące » 
Zagórza w kierunku Klimontowa, prze­
jeżdżając przez tor kolejowy, zostało na­
jechane przez pociąg towarowy, należąc 
cy do kopalni Juljusz. 4 osoby zostały 
zabite. Auto jest zdruzgotane.

Wśród zabitych znajduje się pro­
boszcz parafji zagórzańskiej, ks. Za­
mojski, ______

Zgon księcia Leopolda 
bawarskiego

Berlin, 29. 9. (PAT). W Mona- 
chjum zmarł, przeżywszy 85 lat ks. Le­
opold bawarski, brat b. króla bawarskie- 
go. —

Ks. Leopold w wojnie światowej do­
wodził częścią armji niemieckiej na 
froncie wschodnim. Po odwołaniu Hin- 
denburga do gł. kwatery objął dowódz­
two naczelną nad całą armją niemiecką, 
operującą na froncie wschodnim.

Krajowy
konkurs awjonetek

Warszawa, 29. 9. (PAT.) Dnia 
30 września rano wystartuje do lotu 
dokoła Polski 18 awjonetek, biorących 
udział w III krajowym konkursie.

Dotychczas wycofano z konkursu 
awjonetkę DKD 5, pilot Działkowskt, 
za nie przedstawienie dokumentu reje­
stracyjnego samolotu, oraz awjonetkę 
t. zw. „Kogucik“, pilot kap. Babiński, 
za nieosiągnięcie przepisanej wysoko­
ści 1 500 m.

Lot odbywać się będzie na trasie 
Warszawa — Brześć n. Bugiem, Grod­
no — Lida — Wilno — Mołodeczno —» 
Słonim — Biała Podlaska — Zamość — 
Łuck Lwów — Lublin — Kraków —» 
Katowice —■ Częstochowa —- Łódź —«» 
Poznań — Grudziądz — Toruń i War­
szawa. Awjonetki zobowiązane są do 
lądowania we wszystkich wyżej wy­
mienionych odcinkach.

Trasa III krajowego konkursu a- 
w’jonetek przechodzi przez miasta, w 
których lotniska wybudowane są na 
koszt i przy pomocy lub poparciu L. O, 
P. P.

Awjonetki powrócą do Warszawy 
w niedzielę, 5 października.

Hydroplauy polskie 
w Libawie

Libawa, 29. 9. (PAT). Wczoraj 
do Libawy przyleciały 3 polskie hydro- 
plany wojskowe z ił oficerami i 7 podo­
ficerami załogi.

Wieczorem dowódca garnizonu !Ł 
bąwskiego wydał raut, na cześć gości.

BOLESŁAW OSKARD

MARKIZ
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy.)

79)
— Ach, mój drogi?-. Cóż było robić? 

Musiałeim dać- Rozumiesz? Sekretarz 
mój tak mi przedstawił potrzebę tego 
zapisu?

— Znów ten twój sekretarz— Mnie się 
zdaje, że ty bez tego sekretarza wkrótce 
nie będziesz ¡wiedział, kiedy się kłaść 
spać?

— Tak, to prawda... Przyzwyczaiłem 
się do niego... On jeden zna moje po­
trzeby przyzwyczajenia. Wie o wszyst- 
kiem*.. Pomyśl, tyle lat- Będzie prze­
cież.... zaraz? Ileż to lat? Aha, że dwa­
naście... Widzisz? Dwanaście lat.,

W tej chwili Craigh przypomniał so­
bie o czemś, bo dał znak ręką cudaczne­
mu komendantowi od służby. I za chwi­
lę sala wypełniła się dźwiękami niewi­
dzialnej orkiestry, ukrytej gdzieś w ta­
jemnej głębi, może poza cienką boazerją 
ściany, a może pod podłogą, lub we wnę­
trzu jakiegoś większego sprzętu. Nie­
spodzianka byłaby może bardzo miła, 
gdyby to było coś przyjemnego dla uszu, 
tymczśsśm orkiestra rżnęła wrzaskliwie 
jakieś jazzowe wariactwo, dobre dla u- 
S8u murzyńskich, ale nie dla Piwosza.

«• Nowości x Broadway... — chełpli­

wie tłumaczył Craigh, nowy odnajdując 
powód do dumy.

Piwosz nie odrzekł nic, zrzymając się 
tylko w duchu na barbarzyńską muzy­
kę. Czytał jednak w oczach Evelyn nie­
my zachwyt Dziewczęciu amerykań­
skiemu przypadało to do gustu. Stary 
Paterson lekko poruszał w dziki takt 
nogą. Jedna Jane zdawała się mieć 
przykry zawód na twarzy.

—- Pani się to pewnie nie podoba? — 
rzucił pytanie Piwosz, nachylając się 
lekko ku dziewczynie.

—• Jeśli mam szczerze powiedzieć, to 
nie znoszę tych jazzu.

— Ach, jakaż pani jest dla innie w tej 
chwili cudowna i droga... Jakże pani 
dziękuję—

Piwosz był oczarowany. Jane spło­
nęła jak wiśnia. Opuściła długie rzęsy 
na oczy i drzącemi paluszkami obracała 
złoty talerzyk przed sobą.

— Za to jedno możnaby panią po­
kochać na śmierć i życie... — atakował 
Piwosz biedne dziewczątko.

Proszę tak do mnie nie mówić... Ja 
bardzo proszę... —szepnęła.

— O czem tak między sobą szepta­
cie? — wtrąciła się Evelyn, widząc na­
chyloną głowę Piwosza w kierunku Ja­
ne i złowiwszy ostatnie słowo wypo­
wiedziane przez nią.

—♦ Miss Jane prosi mnie, ażebym 
uczynił jakieś czary i zamordował 
tych grajków— — rzekł Piwosz z u- 
śmiechem.

— Co takiego?

— Pani lubi... te nowośei Broad­
way?

— Phi... ani lubię ani nie lubię... 
Nie posiadam za centa słuchu. Wszyst­
ko mi jedno, co grają, byleby grali... 
To tak przyjemnie...

— I nie bolą panią uszy?
— Nic a nic.
— A później nie ma pani migreny?
— Nie. A dlaczego mi pan te pyta­

nia zadaje?
— Bo co do mnie, to dostaje zawsze 

obłędu, kiedy słuchani tych murzyń­
skich arcydzieł...

— Zabawne... Słyszałaś, Jane? /
Jane nie odrzekła nic. Wpatrzona 

była w Piwosza, rozmawiającego wła­
śnie z Evelyn. Z chwilą, kiedy, odwró­
cił znowu głowę, Jane utkwiłaś wzrok 
w różach, stojących przed nią na stole.

— Czy panie nie przyznają, że jądnak 
przyjemniej było, kiedy nie znęcali 
się nad nami ci zbrodniarze?

— Orkiestra? ,
— No, tak. /
— Eh, jaki pań nudny... Czego się 

panu zachciewa? Niechaj grają... Pro­
szę zatkać sobie uszy, skoro się panu 
nie podoba... Cóż to za agitacja?

— Nie, to nie. Proszę pamiętać, je­
śli zwarjuję, będzie pani mnie miała 
na sumieniu.

■— Dobrze.,, Proszę zaczynać. Chcę 
widzieć, jak to pan robi,,.

— Pani jest okrutna, miss Evelyn,
— A pan iest egoista

— Co to, to prawda. Ale z pani tez 
egoistka, co się zowie.

— Przysługują mi pewne przywile­
je, jako kobiecie, czy nie?

— Brawo! Doskonale! To mi się 
podoba. Poddaję się, jestem pokonany,

— No, nareszcie. Że też z panem 
tyle zawsze kłopotu...

Wrzaskliwa orkiestra nagle ucichła. 
Ostatnie słowa Evelyn padły też nieco 
głośniej przy stole wobec nagłej ciszy. 
Paterson i Craigh odwrócili głowy za­
cieka wient

— Moja córka wiecznie się z panem 
musi kłócić...? — żartobliwie wycedził 
Paterson.

— My to tak, papo, kłócimy się » 
wielkiej miłości...

Craigh wybałuszył oczy, nie bardzo 
orjentując się. coby miały oznaczać, 
słowa Evelyn. Sens ich wszakże ude- 
t*źył jego uszy dziewnie i wywołał róż­
norodne wrażenia. Paterson lekko 
zmarszczył brwi, ale nie rzekł ani sło­
wa. Jedna Jane była czegoś roztarg­
niona i znowu lekko spłonęła.

J- Markiz twierdzi, iż kto się kłóci, 
ten się miłuje... czy jak tam... Zacytował 
mi jakieś przysłowie... tylko zapomnia­
łam... Jak to brzmi? — rzuciła pytanie 
Piwoszowi.

— Kto się czubi, ten się lubi... Przy­
słowie, którego lud używa w moim 
kraju—

(Ciąg sklsEzy nastąpi).
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KALENDARZYK
Wtorek, 30 września 1930.

Słońce: wschód 5,50 — zachód 17,34 — 
długość dnia 11 gpdzin 44 min.

Księżyc: wschód 15,28 — zachód 22,02 — 
po I kwadrze.

Kai. rz.-kat.: Hieronim — jutro Retni- 
gjusz B.

Kai. słów.; Imisław — jutro Znatisław.

Zebrania
Dziś o 20 Klub Mandolinistów „Lutnia“, u 

p. Wróblewicza, Chwaliszewo 68;
Jutro o 18,30 Rada miejska w ratuszu; 

o 19 Tow. Przemysłowców im. Sobie­
skiego, w Domu Kat. na Śródce;

O 19,30 Koło Absołw. Miejskiej Szkoły 
Handlowej (kółko naukowe), w szko­
le przy ul. Śniadeckich 54;

o 19,30 „Sokolice" (Rataje), w sokolni; 
P 20 Pozn. Tow. Cyklistów, u p. Jaroc­

kiego, ul. Masztalarska 8 a; 
o 20 Stów. Młodzieży Polskiej (Boże

Ciało), w salce parafjalnej.

Pogrzeby
Dziś; gp. Marjana Dalskiego o godz. 10 

po nabożeństwie w kaplicy Św. Józe­
fa. — śp. Anieli Zgolówny o godz. 16 
uL Podgórna 2. — śp. Bronisławy z 
Buszków Musiałowej o godz. 16,30 uł. 
Słowackiego 48.

Licytacje
Dziś o 9 ul. Woźna 16 — biurko, bufet, u- 

mywalnia, kanapa, stojaki, zegar, 
lampa;

o 10 ul. Dąbrowskiego 45 —- szafa żel., 
biurko, bufet, szafa., lustro, mazsyna 
do szycia;

o 10 uł. Szamarzewskiego 4-6 — warsz­
tat stolarski;

o 10,30 ul. Dąbrowskiego 81 — maszyna 
do pisania;

o 10,30 nar. ul. Masztalarskiej i Pocz­
towej — 10 zegarów;

o 11 św, Marcin 63 — maszyna do pisa­nia;
o 11 ał. Marcinkowskiego 21 — 100 bu­

telek wina;
o 11,30 uL Strumykowa 13 — umywal­

nia;
o 12 Stary Rynek 89 —- maszyna do ro­

bienia mereżki;
o 12 Św. Marcin 7 — bufet, maszyna do 

szycia.

Teatr Wielki
DZIŚ — „Carmen“ — opera Bizeta.

Teatr Polski
DjSIŚ — „Panna młoda w garsonierze".

Teatr Nowy
DZK „Casanova*‘. (Premjera). ^ Wy­

stęp gościnny J. Węgrzyna,

21-sza Loterja Państwowa
Ciągnienie od 9-tego września do 14-tego 

października.
(Bez gwarancji)

Wczoraj w i8 dniu ciągnienia S-tej 
klasy Polskiej Państwowej loterji klaso­
wej główniejsze wygrane padły na nu­
mery następujące:

10.000 zł — 19.088, 96.425, 141.265. 
5.000 zł — 27.474, 85.386, 95.927,

152.324, 202566, 207.349.

Przemówienie Ks. biskupa Dymka
wygłomone na uroczystości 25-lecia kapłaństwa J. E. księdza 

kardynała Prymasa Hlonda
Z okazji srebrnego jubileuszu ka­

płańskiego ks. Prymasa dr. Hlonda, wy­
głosił 28 b. m. na uroczystej akademii 
ks. biskup Dymek przemówienie, które 
poniżej przytaczamy.

Jaśnie Oświecony Księże Prymasie! 
Najdostojniejszy Arcypasterzul

W czasie konsekracji biskupiej od­
mawia biskup konsekrator nad bisku­
pem elektem prefację w której błaga 
Pana Zastępów, aby nowemu biskupo­
wi udzielił nieugiętości w wierze, nie- 
skażytelności w miłowaniu i powagi 
pokoju. Bóg Wszechmocny wysłuchał 
modłów Twojego, Eminencjo, biskupa 
konsekratora.

Bystrym umysłem objęłeś sytuację, 
w jakiej po odzyskaniu niepodległości 
znalazła się nasza ojczyzna pod wzglę­
dem religijnym. To też z tego miejsca, 
które obecnie zajmuję, ogłaszałeś swo­
je orędzia arcypastreskie i prymasow­
skie do swoich diecezjan i katolików 
całej Polski, nawołując ich do mężne­
go trwania przy wierze ojców. Prze­
strzegałeś przed niebezpieczeństwami, 
jakie zagrażają katolickiej Polsce, wy­
powiadałeś swoją troskę o religijne 
wychowanie młodzieży, wypowiedzia­
łeś nieugiętą walkę prądom, mającym 
swoje źródło w libaraliźmie religijnym 
lub masonerji.

Z okazji zjazdów organizacji kato­
lickich powoływałeś do współpracy 
świeckich katolików, by powolni gło­
sowi Namiestnika Chrystusowego uz­
nali sprawy Królestwa Chrystusowego 
za swoje własne i jego rozszerzaniu 
poświęcali swoje siły. W głębokiem 
zrozumieniu posłanictwa kościoła za­
szczepiłeś w Polsce ideę misyjną i do­
prowadziłeś do tego, że Polska w ru­
chu misyjnym prześcignęła kraje, bo­
gatsze w kulturę katolicką. Ukochałeś 
Polskę miłością czystą i bezinteresow­
ną. Szczęśliwą jej przyszłość upaku­
jesz w tern, że wszyscy jej obywatele 
umiłują szczytne zasady chrześcijań­
skie, że „Polska na wszystkich szczeb­
lach hierarchji państwowej wyprze się 
każdego bezprawia, każdej anarchji, 
każdego rozkładu.“ Ta miłość narodu 
polskiego kazała Ci zaopiekować się o- 
wyhii biednymi synami Polski, którzy 
pożbaWieni pracy w własnej ojczyźnie, 
szukać muszą chleba poza jej granica­
mi i spożywać go wśród łez tęsknoty i 
świadomości obcej służby. Zorganizo­
wałeś duszpasterstwo nad Polakami e- 
migrantafńi, które stało się wzorem 
dla innych narodów. Bliskimi Twemu 
sercu arcypasterskiemu są wszyscy, 
których Opatrzność Boża nie obdarzy­
ła tak obficie darami doczesnemi. Po* 
pierasz niestrudzenie dzieła miłosier­
dzia i bronisz mężnie niezależności 
dzieł Chrystusowych, stworzonych o- 
fiarą i pobożnością przodków. Prag­
niesz wnieść do umysłów i serc pol­
skich atmosferę pokoju i równowag?. 
Prowadzisz naród do jedynej przysta­

ni, do Jezusa Eucharystycznego. — 
Pierwszy Krajowy Kongres Euchary­
styczny, przez Ciebie zainicjonowany, 
rzucił na kolana przed Najświętszym 
Sakramentem władze duchowne i 
świeckie i cały naród polski. Przy­
pomniałeś narodowi potęgę Kościoła 
św., którego żadne potęgi ziemskie i 
podziemne nie przezwyciężą. Jeszcze 
nie upłynęły, Najdostojniejszy Arcypa- 
sterzu, cztery lata od chwili objęcia 
przez Ciebie rządów w tutejszych ar­
chidiecezjach, a już stwierdzić może­
my, że spełniły się słowa, które umie­
ściłeś jako godło Twoich rządów w 
swoim herbie biskupim. Poprosiłeś 
Boga, aby Ci oddał dusze, i oto je po­
siadasz. Episkopat polski otacza Cię 
czcią i miłością, władze świeckie głę­
bokiem poważaniem, duchowieństwo 
postępuje z entuzjazmem Twojemi 
wskazaniami, a wierni ko<»iają Cię ja­
ko najlepszego ojca. Stałeś się wodzem 
duchowym polskich katolików. To też 
uroczystość jubileuszowa, stała się 
świętem nie Twojem, ale świętem na­
szem, świętem wszystkich Polaków, 
którzy nie zerwali z Kościołem św. — 
Gdzie tylko rozbrzmiewa mowa polska, 
gdzie polskie bija, serca, w dniu dzisiej­
szym unoszą się korne modlitwy do 
Pana, by Cię darzył czerstwem zdro­
wiem w najdłuższe łata i zsyłał na Cie­
bie obfitość darów Ducha św. Składa­
my u stóp Twoich, Najdostojniejszy 
Arcypasterzu i Prymasie Polski, hołd 
wdzięczności, że byłeś nam nauczycie­
lem wiary, nadziei i miłości, że pod­
nosiłeś znaczenie imienia Polski wśród 
obcych. Przyrzekamy Ci posłuszeństwo 
jak przystoi na wiernych synów Ko­
ścioła. Ślubujemy Ci miłość, nie tę 
sentymentalną lecz czynną. Pójdziemy 
jako rycerze armji Chrystusowej pod 
Twojem przewodnictwem ku zwycię­
stwu sprawy Chrystusowej na ziemi.

* * * »
Przemówienie pełne głębokich myśli 

przyjęto huraganem oklasków. •'•«)

Ofiara ruchu ulicznego
Wczoraj o godz. 3 popołudniu pry- 

watny samochód P. Z. 11 238 przejechał 
4-letniego Tadeusza, syna pp. J. Wiś­
niewskich, zamieszkałych przy ul. Spo­
kojnej 2. Wypadek miał miejsce na 
tejże ulicy tuż przed domem rodziców 
chłopca-

Nieszczęśliwe dziecko odwieziono do 
szpitala w stanie nieprzytomnym, (z.)

Podpalenie zwłok
zamordowanej

Przed dwoma mniej więcej tygodnia­
mi w Brodnicy w powiecie śremskim 
znaleziono zwłoki 62-letniej Marjanny

Michaiakowej. Początkowo przypuszcza­
no, że staruszka padła ofiarą nieszczę­
śliwego wypadku z ogniem, późniejsze 
jednak dochodzenia ujawniły straszną 
zbrodnię.

Okazało się, iż staruszka padła ofiarą 
morderstwa, które zamaskowano upozo­
rowaniem nieszczęśliwego wypadku. — 
Śmierć nastąpiła wskutek uderzenia tę- 
pem narzędziem w głowę. Następnie 
zwłoki obiano spirytusem denaturowa­
nym i dla zatarcia śladów podpalono. 
Sprawcy zbrodniczego czynu nie zdoła­
no jeszcze wyśledzić. Jako silnie podej­
rzanego aresztowano Szczepana Gum- 
perta, właściciela 18-morgowego gospo­
darstwa w Brodnicy, u którego ś. p, Mi- 
chalakowa była na wymiarze i mieszka­
ła w jego domu.

Odkrycie strasznej zbrodni, zamasko­
wanej w tak wyrafinowany sposób, wy­
wołało w całej okolicy wstrząsające wra­
żenie. (k)_____ _

Policjant zraniony podczas 
bójki

Wczoraj późnym wieczorem powsta­
ła na rynku w Mosinie zacięta bójka 
pomiędzy kilku osobnikami z Pozna­
nia i Mosiny, przyczem interweniują­
cego posterunkowego Wojciecha Dar- 
dasa jeden z awanturników pchnął no­
żem. Policjant został zraniony powy­
żej czoła i odniósł ranę długości prze­
szło 3 centymetrów.

Nożownika w osobie Czesława Szu­
ka z Poznania aresztowano, (k.)

Zabiła się, spadając z wozu
W dniu wczorajszym spłoszył się w 

Śremie koń, zaprzężony do wozu gospo­
darza Franciszka Wiśniewskiego z Nie- 
słabina w powiecie śremskim. Spłoszo­
ny koń poniósł a siedząca na wozie żona 
Wiśniewskiego, 61-letnia Anna spadła 
i uderzyła głową o mur. Upadek był 
tak ciężki, że nieszczęśliwa kobieta roz­
biła sobie czaszkę.

Śmierć nastąpiła na miejscu, (k)

SPORT
Hokej na lodzie

Terminarz P. Z. H. L. ustalony został 
następująco: w okresie świąt Bożego Na­
rodzenia od 25—28 grudnia turniej mię­
dzynarodowy w Katowicach ż udziałem 
dwóch drużyn zagranicznych, od 1—6 
stycznia turniej międzynarodowy w Kry­
nicy, od 16—18 stycznia turniej międzyna­
rodowy w Katowicach, od 1—8 lutego mi­
strzostwa świata w Krynicy, od 1—7 marca 
mistrz. Polski w Katowicach. Zawodnicy, 
przewidziani do reprezentacji Polski od 
początku grudnia trenować będą w Kato­
wicach do mistrz, świata. Jako trener ze­
społu reprezentacyjnego zakontraktowany 
zostanie dr. Watson. (TeL wł.) T. S.

KTO KUPUJE TOWARY ZAGRA­
NICZNE, ODBIERA 

CHLEB ROBOTNIKOM POLSKIM!

Premjera „Manru“
opery Paderewskiego

✓
I

Wszelki akt, związany z imieniem 
Paderewskiego jest dla Polaków a 
szczególnie dla Poznania — momentem 
podniosłym, uroczystym, poryw entuzja­
zmu wywołującym. Imię jego uprzy­
tamnia nam to, co genjuszowi jego za­
wdzięcza naród i kraj — uprzytamnia 
nam wielkość jego jako Polaka, jako o- 
bywatela, jako artysty. Momenty więc, 
które dają społeczeństwu możność złoże­
nia dowodu przywiązania do jogo imie­
nia, są w życiu polskiem momentami hi- 
storycznemi a znaczenia ich nie zatrze 
hałas, żaden szczęk powszedniej walki 
życiowej. Imię jego góruje ponad tern i 
przetrwa zmienność losu. W poczuciu 
właśnie tej wyższości i ponadczasowości 
jego dzieł i jego ducha, skupiają się ko­
ło niego serca Polaków, czerpiąc zeń 
wiarę w trwałość i niezniszczalność du­
cha polskiego. Postać jego w naszem ży­
ciu narodowem widoczna jest z oblicza 

niby Światowid! — ze wszystkich 
stron naszych dziejów współczesnych.. 
Tę jego przenikliwą wielowzroczność i 
tytaniczną wielorakość odsłoni przy­
szłość potomności naszej w stopniu 
znacznie silniejszym. Współczesnym 
nie pozwala na to przeważnie zwodni- 
cżość perspektywy, wyolbrzymiającej na 
krótki dystans rzeczy i sprawy, nie prze­
kraczającej niekiedy długości dnia. Do­
brze jest sobie tę ogólną prawdę od cza­
sy dct czasu uzmysławiać, cłiróni to bo­
wiem od wydawania przedwczesnych
wyroków. . .

W tej chwili nie tracąc ze świadomo­
ści wielostronnego znaczenia osoby Pa­
derewskiego dla życia i kultury naszego 
narodu, stajemy, wskutek okoliczności 
w obliczu jego działania artystycznego, 
które jest jedlnak tylko jednym z przeja­
wów jego ducha, bowiem, jak trafnie o- 
kreślił — zdaje się Saint Śaens — Pade­
rewski jest genjuszem, który przypad­
kowo jest również muzykiem. Tutaj, 
jak w każdej innej dziedzinie, jego dy­
namika duchowa przejawia się przede- 
wszystkiem w zaostrzonym zmyśle kon­
struktywnym, którego żelaznej logice 
podporządkowuje wszelkie przejawy u- 
czucia i fantazji. Stąd ta władcza i prze­
konywująca siła jego wystąpień, siła, 
polegająca na matematycznej ścisłości 
twierdzeń i niewzruszalnej zwartości 
form. W muzyce, jak i w każdej sztuce 
jest to założenie, zapewniające dopiero 
płodom dtucha i fantazji trwałość istnie­
nia. Bez tej mocnej powłoki zewnętrz­
nej nie zdolne są one do życia i wracają 
do stanu bierności, z którego się wyłoni­
ły. Paderewski posiada właśnie ten dar 
wcielania rozproszonych potencyj w nie­
zwykle silne formy zewnętrzne. Czy to 
chodzi o jego własną twórczość, czy o 
odtwarzanie myśli innych, jest on prze- 
dewszystkiem genjalnym konstrukto­
rem, umiejącym w danej formie pomie­
ścić bez reszty całą głębię treści ideowej, 
dzięki czemu sztuce jego nie może się o- 
przeć żaden wrażliwy na doskonałość 
formy umysł. „Manru“ właśtiię utwier­
dza nas jeszcze raz w tętn przekonaniu, 
dostarczając namacalnych dowodów na 
powyższe cechy indywidualności Pade­
rewskiego. Utarł się zwyćzaj dopatry­
wania się w tern dziele wpływów obcych. 
Wynika to jednak poprostu z nałogu u­

praszczania sobie zjawisk, szczególnie 
jeśli wchodzi w grę czysto powierzchow­
ne podobieństwo. Po bliższem wniknię­
ciu jednak w rzecz nietrudno jest 
stwierdzić płytkość podobnego twierdze­
nia i przekonać się, że dzięki właśnie 
tym zewnętrznym analogjom uwydatnia 
się cała samorodność i niezależność kon­
cepcji artystycznej dizieła oraz jej wy­
bitnie polski charakter. (O tych pozor­
nych wpływach pisaliśmy już przed pre- 
mjerą).

Dzieło to jest budowlą, której orga­
niczny rozwój i kształty są przede- 
wszystkiem wyrazem indywidualności 
kompozytora. Rozwój myśli w niem 
zawartych opiera się na bardzo szero­
kim oddechu i silnej konstrukcji. Ca­
łość robi wrażenie wspaniale jednolite­
go, wielkiego poematu liryko - drama­
tycznego, mającego tylko luźny i bar­
dzo oddalony związek z dramatem mu­
zycznym Wagnera. Wysoki polot in­
wencji, jej bardzo osobista nuta lirycz­
na o charakterze głęboko polskim, na­
pięcie dramatyczne i indywidualny ro­
zwój ideowy stanowią o wysokich i 
trwałych walorach tego niedocenione­
go (chyba tylko dla jego b. poważnych 
trudności) dzieła. Poza podkreśloną 
już doskonałością formy, uderzającem 
jest jeszcze niezwykłe mistrzostwo in- 
strumentacji, jakiego w naszej litera­
turze operowo-symfonicznej trudno się 
jest dopatrzeć, świeżość barw, mądra 
ekonomja (lecz bynajmniej nie skąp­
stwo) środków, umiejętność wyzyski­
wania poszczególnych grup, względnie 
różnic w rejestrach poszczególnych in­
strumentów, instrumentalna charakte­
rystyka sytuacji i rozmieszczenie ak­
centów (przyczem tutti jest używane 
bardzo rzadko, ale za to z całą nieza­

wodną świadomością efektu), to są 
wszystko rewelacyjne dla nas — dziś, 
po trzydziestu latach istnienia dzieła 
— rzeczy. Rzecz się tak dzieje, że o 
tem nie wiedzieliśmy, że na wzorach 
tych młodzież nasza się nie uczy, że 
niema ich w podręcznikach? Nie do­
brze! Naprawi się to, ale, jak zwykle 
u nas, bardzo późno. I następcy nasi 
będą się dziwowali dlaczego, mając do 
rozporządzenia wzory Paderewskiego, 
formy uczono nas na jakichś strupie- 
szałych wzorach epigonów niemiec­
kich, instrumentacji na rosyjskich a 
fugi na Bussleracb albo DTndych! Nie 
znajdą już na to wtedy odpowiedzi, ale 
niech przynajmniej oni spełnią to, co 
my zaniedbaliśmy.

Wracając do premjery, przekonaliś­
my się, że istotnie najważniejszą chy­
ba przeszkodą w rozpowszechnianiu tej 
opery są' jej trudności techniczne — 
szczególnie dla śpiewaków. • Part je te 
jednak są tak dla artystów popisowe, 
że po glębszem zaznajomieniu się z nie­
mi każdy śpiewak nabiera zaintereso­
wania i zapału. Mieliśmy tego dowód 
na naszych artystach, którzy tak się 
niemi przejęli, że przeobraziło to ich ' 
chwilami wręcz nie do poznania. Słu­
chało się ich i patrzyło jak na nowy, 
nieznany a znakomity zespół (którym 
w rzeczywistości jest, tylko nie zawsze 
stara się zaprezentować ze swej naj­
lepszej strony). Niektórzy z nich tak 
swą Skalę rozciągnęli i podnieśli, że 
zdumieli słuchaczów.

Dzięki temu wysokiemu diapazono- 
wi wykonawczemu premjera stała się 
ewenementem wyjątkowym i na długo 
w pamięci widowni zostanie.

St Wiecho wieź.
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Odczyt wybitnego literata 
i polonofila czeskiego

Dziś o godz.. 8 wiecz. w sali XVIII U- 
niwersytetu Poznańskiego odbędzie się 
pod protektoratem Tow. Polsko - Cze- 
skosłowackiego w Poznaniu odczyt wy­
bitnego literata i polonofila czeskiego p. 
Wacława Kredby na temat „Kult Sien­
kiewicza w Czechosłowacji,

* * *
Wacław Kredba, starszy radca Magi­

stratu na emeryturze, pisarz i tłumacz, 
urodził się w Pradze w 1870 roku. Oj­
ciec jego, dyrektor szkoły elementarnej 
w Pradze, był wielkim pat-rj,otą czeskim 
i słowianofitlem,. Pod jego wpływem i 
w’ młodym Wacławie rozwinęła się mi­
łość do Słowiańszczyzny a zwłaszcza do 
Polski. Językiem polskim i literaturą 
polską zainteresował się już w młodości. 
Znajomość z Edwardem Jelinkiem, nie­
zapomnianym nigdy polonofilem, który 
również był urzędnikiem miasta Pragi 
czeskiej, oraz serdeczne stosunki zarów­
no z nim, jak również później z Franci­
szkiem Kvapilem i Adolfem Czernym, 
dzisiejszym redaktorem, pisma „Slovan- 
sky Prehiled“, obudziły w nim uczucie 
prawdziwej miłości i czci dla literatury 
polskiej..

W 1894 r. ukazał się pierwszy jego 
przekład z języka polskiego a mianowi­
cie dwóch drobnych utworów Teresy 
Klemensiewiczowej. Od tego czasu Wa­
cław Krediba chętnie i z zapałem tłuma­
czył utwory polskie. Do dnia dzisiejsze­
go przetłumaczył 300 utworów 60-ciu 
najwybitniejszych pisarzy polskich m. 
im.; Sienkiewicza, Reymonta, Żeromskie­
go, Orzeszkowej, Prusa, Danielewskiego, 
Perzyńskiego, Zapolskiej, Langego, Ro­
dziewiczówny, Gawalewicza, Gomulic- 
kiego, Feldimanna i wielu innych. Są w 
tom obok dłuższych powieści również o- 
powiadania, felietony, humoreski i arty­
kuły literackie.

Z większych prac przekładowych wy-

mienić należy powieści Orzeszkowej — 
„Nad Niemnem“ i „Chwile“ Danielew­
skiego — „Jaskółka" i „Z minionych 
dni“, Żeromskiego — „Wierna rzeka“ i 
„Uroda życia“, Prüsa — „Dzieci“, Lan­
gego — „Nowy Tarzan“ i w. innych.

Przedewszystkiern jednak należy pod­
kreślić pięcioletnią pracę W. Kredlby, 
której rezultatem było wspaniałe prze­
tłumaczenie dzieł Sienkiewicza.

Oprócz tego Wacław Kredba prowa- 
« dzi już od kilku lat dział polskiej kryty- 
J ki literackiej w piśmie „Slovansky Pre- 

hled“. Pozatem umieszcza szereg wła­
snych artykułów literackich w pismach 
polskich i czeskich. Wybitną jego pracą 
było uporządkowanie olbrzymiej kore­
spondencji poety i wielkiego polonofila
ś p. Franciszka Kvapila.

Wacław Kredba był czynny w daw- 
niejszem „Ognisku Polskiem“ w Pradze 
czeskiej i jest członkiem zarządu „Cze­
sko - Polskiego Klubu Towarzyskiego“, 
przemienionego w ostatnim roku na 
„Ceskoslovensko - Polskou Spolecnost“.

W ciągu niemal 40-letniej działalno­
ści literackiej Wacław Kredba poznał się 
osobiście z szeregiem wybitnych litera­
tów polskich, a z El. Orzeszkową łączyła 
go długoletnia serdeczna przyjaźń.

W końcu 1925 r. udekorowany został 
Oficerskim Krzyżem orderu „Polonia 
Restituía“.

ZTEATRÓW

— * Z Teatru Wielkiego. Dziś „Car­
men“. W roli tytułowej p, Aleksandra 
Szafrańska; rolę Micaeli odśpiewa, prima- 
donna p. Żmigród-Fedyczkowska, Don Jo- 
sego p. Michał Tarnawski. Torreadora p. 
Eugeniusz Maj. Dyryguje p. Bolesław Tyl- 
lia. W środę, 1 października melodyjna i 
efektowna „Księżniczka Czardasza“ z p. 
Janiną Kulczycką na czele. W rolach głó­
wnych świetni artyści w osobach pp. Kse­
ni Grey, Karskiej, Bratkiewicza, Raczkow­
skiego, Sendeckiego i Szpingiera. Tańce 
układu baletmistrza p. Ciesielskiego.

Kasa zamawiań od 1 października tyl­
ko w „Parze“, ul. 27 Grudnia 17 (gmach ho­
telu „Wiktorja“) od 10—17.

— * Z Teatru Polskiego. Dziś odbędzie 
się w Teatrze Polskim przedstawienie dla 
wojska. Odegrana będzie komedja amery­
kańska „Panna młoda w garsonierze“. — 
W środę ukaże się po raz pierwszy wybit­
nie interesująca, pełna pierwszorzędnych 
walorów, sentymentu i znakomitego po­
czucia sceniczności włoska sztuka wysoce 
utalentowanego pisarza Sabatina L. Lo- 
peza „Pani Bianca“. Wyreżyserowana z 
pietyzmem przez p. Komornickiego, sztuka

KINO „STYLOWE“
Dziś i dni następne jeden z największych filmów sezonu, 

dramat morski o niebywalem napięciu
Potężny dźwiękowy

aramai mursm u meny waiom &

„Wyspa Zatopionych Okrętów“
Potężne to arcydzieło filmowe o niebywałem napięciu, którego realizacja ko­

sztowała mil jony, wywiera niezatarte wrażenie. Burzę na morzu oraz panikę pod­
czas katastrofy tytanicznego okrętu, śledzą widzowie z zapartym oddechem. Dźwię­
kowo oddane są te sceny nadwyraz realistycznie. .

Kto więc pragnie emocjonujących wrażeń, winien bezwzględnie zobaczyć, 
i usłyszeć jeden z najlepszych arcydzieł pośród filmów dźwiękowych, jakim jest

„Wyspa Zatopionych Okrętów“
Wkładkę, przedstawiającą jedną z największych orkiestr świata, przywitała 

publiczność na wczorajszej premjerze burzą oklasków.

otrzymała dobrową obsadę, składającą się 
z pp. Zasempianki (rola tytułowa), Zarem- 
bińskiej, występującej po raz pierwszy na 
scenie poznańskiej, Brackiej, Komornickie­
go („Kudłaty“), Kwaskowskiego, Kordow- 
skiego, Czajkowskiego, Kostrzeńskiego i i. 
„Pani Bianca“ powtórzona będzie w czwar-

W piątek, 3. 10. odegraną będzie po ce­
nach zniżonych (popołudniowych) przepy­
szna komedja rosyjska „Rewizor z Peters­
burga“.

W niedzielę o godz. 12 w południe od­
będzie się w Teatrze Polskim poranek ar­
tystyczny, którego dochód przeznaczony 
jest na pomnik przedwcześnie zgasłego 
znakomitego artysty dramatycznego, syna 
ziemi wielkopolskiej, Franciszka Rylla.

W poranku biorą udział najwybitniej­
sze siły artystyczne naszego miasta.

— ‘Z Teatru Nowego. Dziś premjera 
niegranej dotąd w Polsce włoskiej kome- 
dji stylowej Azertis'a p. t. „Casanova“ z 
gościnnym występem Józefa Węgrzyna. — 
Będzie to nowy popis wielkiego artysty, 
który odtworzy postać Don Juana 18-go 
wieku, owianą urokiem romantyzmu. — 
Przed oczyma widzów przesuną się sceny 
nastrojowe, barwne, urozmaicone śpiewem 
i dowcipem, a piękne dekoracje i kostju- 
my stanowić będą tło odpowiednie dla tej 
pięknej komedji. Partnerką naszego zna­
komitego gościa będzie p. H. Cieszkowska. 
W innych rolach pp. Czarnecka, Koronkie- 
wiczówna, Piasecka, Suchankówna, Wi- 
niarzówna, Żeromska, Bystrzyński, Górow­
ski, Gliński, Mazanek, Płonka-Fiszer, Rud­
nicki, Rolicz, Przebiński i inni. Piękna 
oprawa dekoracyjna pomysłu p. Al. Ko- 
brynia. Reżyserja p. dyr. Rudkowskiego.

Dziś premjera „Casanovy“ 
z J. Węgrzynem

Dziś odbędzie się na scenie Teatru 
Nowego premjera niegranej dotąd w 
Polsce stylowej komedji S. Azertis‘a p. t. 
„Gasanova“ z J. Węgrzynem w roli ka­
walera de Seingalt. Wielki artysta 
stwarza w tej komedji postać owianą u- 
rokiem romantyzmu. _

Premjera tej ciekawej, wielce efek­
townej sztuki wzbudziła ogromne zain­
teresowanie w świecie artystycznym Po­
znania.

TEATRY ŚWIETLNE

Kino „Stylowe“ wyświetla „Wyspę za­
topionych okrętów“. Pomysł tego filmu 
jest fantastyczny i oryginalny — szczątki 
zatopionych okrętów utworzyły w mało 
znanej części oceanu, pokrytej wodorosta­
mi, coś w rodzaju wyspy. Na wyspie tej

mieszka kolonja rozbitków, tworząca spo­
łeczeństwo, rządzące się własnemi prawa­
mi. Do społeczeństwa tego dołącza się troj­
ka ocalałych w katastrofie rozbitków: de­
tektyw, transportujący więźnia, więzień i 
młoda kobieta. Przybycie tej trójki staje 
się przyczyną buntu części kolonji, w któ­
rej już dawno rozpoczął się ferment. Bunt 
kończy się ucieczką z wyspy na łodzi pod­
wodnej.

W scenarjuszu możnaby wynaleźć sze­
reg niejasności i niedociągnięć, naogół jed­
nak film porywa śmiałością pomysłu. Wy- 
konany jest przy tern bardzo starannie i 
obsadę aktorską ma dobrą.

Nadprogram — koncert orkiestry: u- 
wertura z opery „Poeta i wieśniak“, ver.

Kino „Słońce“ wyświetla film pod tyt 
„Romans królowej piękności“. Temat nie 
nowy i dość banalny. Żona średniozamoż­
nego mieszczanina zostaje. wybrana kró­
lową piękności. Hołdy wielbicieli, prze­
pych środowiska a zwłaszcza zaloty sła­
wnego śpiewaka oszołamiają ją. Postana­
wia odejść od męża, który zgadza się na 
to. Wkrótce jednak, przekonawszy się, że 
śpiewak jej nie kocha, rzuca się do morza» 
Mąż ją ratuje, przebacza i oboje wracają 
do dawnego życia.

W realizacji filmu brak bezpośrednio­
ści, któraby kazała widzowi współżyć z 
przeżyciami bohaterów. Dramat jest pa­
pierowy i nie przekonywujący, żywo wy­
padają tvlko sceny erotyczne.

Nadprogram — film przyrodniczy a 
pławach i gadach. ver.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO!

W a r s z a w a, 29. 9. (PAT.) Londyn zł 
za 1 ft. szterl. 43,37; Nowy Jork za 100 zł 
11.21,5; Paryż za 100 zł 286; Praga za 100 
zł 376.62,5—378.62,5; Wiedeń czeki za 100 zł 
79,22—79,50; Zurych za 100 zł 57,75; Berlin 
noty większe 46.925—47.325; wypłaty na 
Warszawę i Katowice 46,95—47,15; na Po­
znań 46.975—47.175; Gdańsk za 100 zł o7,60 
do 57,75; telegr. wypłaty na Warszawę 
57,59—57,74.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Kraków, 29. 9. (PAT.) Akcje: Ziele­

niewski 34,75; Chodorów 125.
Lwów, 29. 9. (PAT.) Akcje: Bank 

Polski 164.
GIEŁDY TOWAROWE;

Warszawa, 29. 9. (PAT.) Zboże: Ży­
to 18,50—19,00: pszenica 28,50—29,50; owies 
jednolity 20—22; jęczmień na kaszę 20—21; 
jęczmień browarniany 25—27; groch polny 
33—36; mąka pszenna luksusowa 65—75; 
mąka pszenna „0000“ 55—65; mąka żytnia 
pg. przepisu 35—36; otręby pszenne schale 
15—16; otręby pszenne średnie 13—14; 
otręby żytnie io,00—10,50; kuchy lniane 32 
do 33; kuchy rzepakowe 21—22. Obroty 
średnie. Usposobienie spokojne.

Lwów, 29. 9. (PAT.) Pszenica krajo­
wa dworska 26—27; pszenica krajowa zbio­
rowa 24,25—25,75; żyto 18,00—18,50; jęcz­
mień małopolski przemiałowy 17,50—17,00; 
owies małopolski 17,50—18,00; mąka pszen­
na 49—48; mąka żytnia 32,00—33,50; otrę­
by żytnie 9,00—9,50; otręby pszenne 11,25 
do 11,75; kasza jęczmienna 32—33.

Msza św. odprawiana lest w każdy 
piętek miesiąca u OO. Jezuitów za 
wszystkich ofiarodawców na pomnik 
Najśw, Serca Fana Jezusa w Poznaniu. 
Ofiary przyjmują Banki, Redakcje Ga­

zet i P K. O. nr. 207 479

Znana Restauracja
„»El R2TMSKI“ PRJ fil« «SÓMilW 20

urządza jutro w środę wielkie

WIEPRZOBICIE
pozatem podawane będzie doskonałe mięso z kotła oraz 
własnego' wyrobu kiszki z kapustą. Różne pierwszorzędne 
piwa, likiery i wódeczki będą zarezerwowane. — Na uro­
czystość tę zaprasza gości i sympatyków

gospodarz, IGNACY MALĄG

Mamy w Poznaniu przy ulicy Małeckiego,

z przyległym pokojem oraz dalsze cztery przyległe 
pokoje z kuchnią, które to ubikacje gotowi bylibyśmy 
wydzierżawić w zamian za inne 4 pokojowe mieszkanie 
z łazienką i pokojem dla służącej. Zgłoszenia Kurjer

pod zw 25 742

“KWASOWÏT“

Redaktor
obeznany dobrze ze stosunkami Za­
chodniej Polski, społecznik, potrzebny 
od 1. 1. 1931 r. lub wcześniej na na­
czelne stanowisko do większego pisma 
na prowincji. Zgłoszenia z podaniem 
referencji, dotychczasowej działatności 
i wymaganej pensji, uprasza się pod 
nw 4033 do Kur jera Poznańskiego.

czerwony
najlepszy ocet stołowy.

zp 1532

„KWASOWIT“
zielony

najlepszy ocet do zapraw.

1 SPRZEDAŻE

10. godz. 11 
STARY RYNEK 78

Piętro Pałacu Działy ńskieh

Łóżka metalowe
dla dorosłych dzieci, stoliki noc­
ne biało lakierowane, ramy_ sprę­
żynowe, materace wyściełane 
własnej fabrykacji poleca po 
znanych niskich cenach Specjal­
ny magazyn K. Walkowski, 
Strzelecka 32. Telefon 26-51.

dw 1383 

Autobusy
do Wrześni wyjazd Wrocławska 
15. 7,30, 10,10. 11,30. 13,45, 15.00 
17.15, 18,15. 19,15. jp 4737

Zderzaki
samochodowe oddąje tanio Gal- 
wanostegja. Aleje -Marcinków- 
skiego 5. p 94 998

Kursy Historji Sztuki
głoszenia codziennie 4—7 wiecz, 
odgórna 7. I. Romana Szymaft- 

dwp 1 621

Pokój
umeblowany utrzymaniem do 
brem. Wielkie Garbary 18. wej 
ście Woźna ,11. prawo.

zctfrw 95 404

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej ceni« 

drobnych

Jabłka
I gruszki kupisz -najkorzystniej w 
ł składnicy owocom Gołębia 6

zdpw 94 410
Tanio do sprzedanial

1 duży, 2 małe piece gazowe, 2 
piece żelazne, lodownia pokojowa, 
wage decymalna. używane. pło­
sze informacje w Café'Bristol, ul. 
Zwierzyniecka 1. nw 4211

Pokój
duży frontowy, słoneczny 1—2 
panom,' elektryczność., Lakowa 
16, wysoki'iparter -lewo.

Zgubiono
pierścień ze szmaragdem, otoczo­
ny brylantami. WPanów jubile­
rów ostrzega s5e przed kupnem. 
Wysoka nagroda. Zastrzeżenie 
policyjne zrobione. Odnieść Jani­
na Gawrońska. Libelta 3, I.

Książkowa
z ładnym charakterem pisma. 8 
ukończona szkoła wydziałowa, i 
kursem handlowym znajaca ję­
zyk niemiecki, pragnie znrenid 
posadę. Oferty Kurjer nw 3 969

Absolwent
Państw, średniej Szkoły Rolni­
czej w Czernichowie, lat 20. pil­
ny, sumienny, majaey już pewna 
praktykę, poszukuje płatnej po» 
sady praktykanta w postepowem 
gospodarstwie rolnera. Łaskawe 
zgłoszenia Tarnów. skrzynka 
pocztowa 143. zdw 93 849

* jnianiu w eksned. zł 4.00. w agencjacn w mieście sm. M j ÓT
do domu w Poznaniu zł 4,70. z odnoszeniem P**« ^“h^kraia^zł ll.OO'.

sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznych i uro<«yst.0Scio^c*. *°

Telefony do Redakcji i Administracji: ¿461, i476, 3307, 3o24, -Wi», d.iD.y. jA’

lz»nr,Qr,io na stronie 6-iamowej 30 gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu 
lOSZenia. redakcyjnego 75 gr, na stronie czwartej 120 gr, na stronie drugie)

*■* 15Ó gr. przed wiadomościami potocznemj 240 gr od 1-łamowego milim.
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża, do 
wydania wieczornego do godz. 10. w dni przedświat. do godz. 9 przedpołudn. Drobne ogłosze­
nia- słowo napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiada.

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości, 
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.
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